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Przez Elżbietę Druzbacką. [ * ] 

SIELANKA.

Zważywszy życia ludzkiego obroty, 
U c h o d z ę  w lasy  i  wesołe knieje, 
Mając w  nich więcej gustu i ochoty; 
\ ie c h , kto c h c e , z  mojej dzikości się

( śmieje i
Vie dbam nic na to, wolę z swej prostoty 
Las, aniżeli świat pełen niecnoty.

Łasy kochane, z ie lo n e  chłodniki, 
Drzewa przyjemny szum dające z siebie, 
Trawy, pagórki, bicgące strumyki, 
Przy was niech mieszkam, choć o su-

(  ch y in  chlcbie; 
Zdrowszy mi napój zwasżych źrzódeł

( żyw ych,
Niz drogie trunki, gdy z rąk nieźyczli- 

( wych.

Jak ranna zorza swój rumieniec śliczny 
Pokaze, rosa perłowe kropelki 
Pozbiera,. juź.ci pasterz okoliczny 
Nie zaśpi, a ptak wyśpiewuje wszelki,
[ * ]  Poetka ta , pełna wdzięku i prostoty, żyjąc* 

w pierwszej połowie XVIII. w iek u , na 
większy szacunek zasłużyła u potomnych , ku 
pisała polszczyzną najczystszą wlcntzas , kiedy

• ledwie nie wsrysćy w wierszu i prozie pisarze 
kaleczyli język narodowy przez makaronizmy 
i styl napuszony.

Ci trzody owiec zeną między wrzosy. 
Te , mokre skrzydła otrzepują z rosy.

W net różnych głosów stroją instru- 
( menta,

Po drzewach skacząc wysoko, to nisko, 
Krzykną roślejsze i drobne ptaszęta , 
Bezpieczne, chociaż słuchamy ich bli*

( sko;
Za nic koncerty, i włoskich nót sztuki, 
Ich milsze głosy bez mistrza nauki.

Odpocznie ptastwo, aź zaezną pasterze 
Smutne wywodzić dumy na fujarze, 
Inni zaś skoczne mazury na lirze. 
Tańcując z nami, każdy w swojej parze; 
Wy wdzięczne pieśni śpiewamy koleją, 
Lasy słuchają, a gaje się śmieją.

Nie wiem, co tęsknić, pasąc owiec trzodę 
Z pilnością strzedz się potrzeba od wilka; 
Przebrnąwszy potok, oczyma powiodę, 
Aź pastercczck bieży ku muic kilka; 
Ztemi się witam, chwytając za szyję, 
W net jedna drugą zezesze, splecie,

(zmyje.

(Jsiędzicm sobie pod jaworem ciemnym, 
Nadczystćmźrzódłempryskającej wody 
Ze skał fontanny natura foremnym 
Kunsztem zrobiła pasterzom ochłody, 
Nic nam słoneczny upał nic dokuczy. 
Jawor zaszumi, a strumyk zamruczy.
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Zacznicmy mówić o naszych zabawach, 
Naczein dzień cały przeminie godziną: 
O pięknem kwieciu, w jakich rosną

( trawach ;
Ta pow ie, jest tu miejsce nad doliną. 
Na którem kwiaty w rozliczne kolory 
Kwitną, posiane od bogini Flory.

W ięc wszystkie w zawód bieżąc, jc- 
( dna drugą

Popchnie w bok, by się wyprzedzić 
( nic dała ,

Ta w miękką trawę upadnie jak długą, 
Ta juz tymczasem kwiatów nazbierała, 
Z tych wieńce wijąc, głowy sobie slroiin 
O brylantowe korony nie sio im.

Szczera w esołość, śm iech, żarty nic- 
( w inne,

Nikogo zgorszyć, owszem cieszyć mogą; 
Prostoty naszej niech się uczą inne. 
Przystojnych zabaw z nami idą drogą. 
To co ma która, wybiera z koszyka, 
Jemy ser z chlebcm i masło z jaszczyka.

Po tym bankiecie chcący trunku zazyć, 
Spieszno biegniemy do naszej piwnicy, 
Którą nad wino więcej trzeba w ażyć, 
Czystszej nad krzystal, pod skałą kry-

(nicyj
Z tej codziću dzbankiem pijąc, nic wby- 

(w a ,
W  pełni zostajc, nikt jćj nie dolewa.

Gdy juz, z południa słońce niezbyt grzeje 
Wychodzim z gęstych lasów na krzewi-

<Iiy’
Tam , gdzie chłód miły od pagórków 

( w icje ,
Igramy w  babkę pomiędzy jedliny, 
Patrząc przez nizkic krzaczki i jadłowcc, 
Czy dobrze nasze napasły się owce.

Samym wieczorem , zbliżając do^lomu, 
Zganiamy trzody społem 0o gromady, 
Poznają o w ce; co należy kom u, 
Kicrzciny swoje bez swaru , bez zwady; 
Żadna nie zbłądzi do cudzej owczarnie, 
Każda do swego sałaszu się garnie.

My zaś pasterki do chaty chróściauej. 
Nad pałac cichszej śpieszym na spoczy

n e k ,
Micka zsiadłego na misce glinianej 
Podjadłszy, nic śląc po mięso na rynek. 
Nic psują takie potrawy żołądka , 
Dłużej my niz P an, zyjem niebozątka.

M Y Ś L I .

Podobnie jak sen przed obu
dzeniem się o poranku,  i życie 
nasze coraz staje się jaśniejszem, 
wszystkie jego marzenia szyko
wniej snują się, i rozwijają, im 
było dtuższeiim jest bliższe końca

Cierpienia z nieszczęść zawsze 
najgłębiej do serc miękkich prze
nikają; człowiek tem gwałto
wniej i obficiej łzy wylewa, im 
ziemia mniej mu pociech dadź 
może, im wyżej nad nią stoi, 
jak chmury które im wyżej od 
innych nad ziemią się wznoszą, 
tym bujniejsze wylewają krople.

Znaczenie przeszłej Zagadki: 
C z a  s.




